
П. 1. Ryazan! Hlebowicz, 1984 г. 

Aleksander Jackowski 

RYSZARDA HLEBOWICZA „PANORAMA OBRONY WlZNY" 

U w y l o t u mostu w iodącego z W i z n y do Sulina d u ż a tabl ica 
informuje p r z y j e ż d ż a j ą c y c h o muzeum. Ł a t w o je z a u w a ż y ć , 
w r zadk im sosnowym lasku w i d n i e j ą b ia ło -cze rwone f l ag i . Muzeum 
mieści się na ogrodzonej s i a t k ą , p ó ł h e k t a r o w e j dz ia łce pana 
Hlebowicza. On w y m y ś l i ł to muzeum, s t w o r z y ł , nie szczędząc 
sił i ś r o d k ó w (samego cementu zuży ł ponad 5 ton) , on jest t u 
kustoszem i o p r o w a d z a j ą c y m , go towym s k o m e n t o w a ć k a ż d ą 
rzeźbę , opowiedz ieć o bohaterskich dziejach „ P o l s k i c h Termo-
p i l i nad W i z n a " . 

Przy wejśc iu na teren muzeum, zwanego przez p . Hlebowicza 
, , P a n o r a m ą . . . " s tc i wzniesiona w 1984 r. symboliczna r z e ź b a 
p r z e d s t a w i a j ą c a go łęb ia p o k o j u i p r z e k r e ś l o n ą b o m b ę — j a k na 
antywojennych plakatach ( i l . 2). Obok f igura żo łn ie rza W r z e ś n i a 
wskazuje d ł o n i ą kierunek zwiedzania. Za campingowymi dom­
kami, w k t ó r y c h mieszka gospodarz i jego rodzina, widnieje 
•entralna seena panoramy: natarcie żo łn ie rzy niemieckich na 
junk ie r , z k t ó r e g o wychodzi bohaterski jego o b r o ń c a — kap i t an 
ftaginis. Jego żołnierze leżą w p o f a ł d o w a n y m terenie, s t r ze la ją 
lo czołgu z w i d o c z n ą s w a s t y k ą ( i l . 6). O d w i e d z a j ą c y p r z e w a ż n i e 
viedza niewiele l u b nic o przedstawianych t u wydarzeniach 
vięc p . Hlebowicz w y j a ś n i a : „ K a p i t a n Raginis obją ł odcinek 
>brony N a r w i — 9 k i l o m e t r ó w . D o dyspozycj i m i a ł 720 l u d z i . 
Przysłano t eż m u do pomocy por. Brykalskiego z a r t y l e r i i . 
' ł oży l i sobie p rzys i ęgę , że żywi nie u s t ą p i ą W a l k i b y ł y strasz-
le, s i ły n i e r ó w n e . Wojsko dowiedz ia ło się o tej p r z y s i ę d z e , 

t rzy d n i b r o n i l i się dzielnie. O d w r o t u nie ma — m ó w i ł Raginis. 
B r y k a ł s k i zg iną ł w schronie na górze , a gdy nasi wysadzi l i most, 
Niemcy (było ich 40 tys ięcy) z rob i l i nowy most pon tonowy 
i zaczęl i się p r z e p r a w i a ć . Woda b y ł a m a ł a , a rok w y j ą t k o w o 
suchy, szli więc i przez bagna ł a w ą . Polacy walczy l i dzielnie, 
t rzy d n i . P o d b i l i 1 czołg koło G r ą d ó w . . . Bunk ie r pod K u r p i -
k a m i nie p o d d a w a ł s ię , więc Niemcy sprowadzi l i oddz i a ł for-
teczny, zdoby l i go. Zg inę l i w n i m wszyscy. N iemcy o toczyl i t eż 
czo łgami bunkier kapi tana Raginisa. D a l i m u u l t i m a t u m , ż e b y 
się p o d d a ł . Ale on pop ros i ł o p ó ł godziny. Dlaczego ? Mia ł oko ło 
20 żo łn ie rzy , wie lu z n i ch rannych. W y s ł a ł g o ń c a do Osowca 
po pomoc. U w a ż a ł , że bunkier się przyda , więc czeka ł na odpo­
wiedź . Gdy już wiedz ia ł , że pomoc nie nadejdzie bunkier p o d d a ł . 
Żołn ie rze wychodz i l i gęs iego, ręce m i e l i na g łowie . K a p i t a n 
wyszed ł ostatni . . . Ale zos ta ł wierny p r z y s i ę d z e , zg iną ł a nie 
dos t a ł się do n i e w o l i " . O śmierc i tej n a p i s a ł p . Hlebowicz w jed­
n y m z wierszj-: 

„ O s t a t n i m granatem 
K a p i t a n Raginis życ ie sobie odbiera 
Ginie j ak żo łn ierz na froncie, 
Nie n iewoln ik H i t l e r a " . 

N a s t ę p n y obiekt panoramy, to szczątki broni, amun ic j i , 
h e ł m y — już z a r d z e w i a ł e , zniszczone. Kotwica s a p e r ó w Gu-

49 



I I . 2. Go łąbek pokoju 

deriana (od mostu) . D o k u m e n t y przesz łośc i , wszystkie z tego 
terenu zebrano. 

l)a,lej inne sceny, o b r a z u j ą c e o b r o n ę , żo łn ie rze p rzy c i ężk ich 
karabinach maszynowych (ił. 7-9) — jak wszędz ie f i g u r y z ce­
men tu , zbrojonego d ru tem, p r ę t a m i , części uzbrojenia z że laza . 
Symbol iczny orzeł , okolony h e ł m a m i (ił . 17), p ł y t a z w y r y t ą 
m a p ą obrony W i z n y . Nieopodal pod drzewami pa t ro l kawa le r i i 
(i ł . 12). Pan Hlebowicz komentu je : . .Zwiad kawa le r i i , czte,ech 
ic l i b y ł o , d o t a r ł pod Jedwabne, t a m spo tka l i n a d c h o d z ą c e wojsko 
Guderiana. Jeden zos ta ł zab i ty , trzech do j echa ło do s a p e r ó w , 
k t ó r z y czekali p r zy m o ś c i e , aby go w y s a d z i ć . Przez most wa l i ł y 
t ł u m y l u d n o ś c i , z t o b o ł a m i , d o m o w y m i z w i e r z ę t a m i . Oto — 
pokazuje Hlebowicz — w y r z e ź b i ł e m t y c h l u d z i , j a k p ł a c z ą 
z rozpaczy ( i ł . 13). K i e d y szli saperzy czekali , a gdy Niemcy 
wjechal i t a n k i e t k a m i na most — wysadzi l i go w powiet rze" . 

Fotografie nie m o g ą o d d a ć tego wrażenia, , k t ó r e s ię odbiera 
o g l ą d a j ą c „ P a n o r a m ę " , s ł ucha j ąc i o b s e r w u j ą c jej t w ó r c ę . W r a ­
żenie je.-d. silno, choć nonsensem b y ł o b y m i e i / л с je s k a l ą d o z n a ń 
a r tys tycznych . W tej ka tegor i i można, m ó w i ć chyba t y l k o o gru­
pie u c i e k i n i e r ó w , ekspresyjnej i modelowanej z w i ę k s z ą spraw­
nośc i ą . Natomias t sekwencje batalistyczne o b n a ż a j ą n i e u d o l n o ś ć 
warsz ta tu r z e ź b i a r s k i e g o , brak z n a j o m o ś c i ana tomi i . M i m o to 
a n g a ż u j ą w y o b r a ź n i ę widza. Z a d a w a ł e m sobie py tan ie , dlaczego ? 
Myś lę , że odgrywa t u ro lę przede wszys tk im szczerość , au ten tyzm 
tego p rzeds ięwz ięc ia . Mus i a ł a to b y ć wielka sprawa, skoro k t o ś 
z d o b y ł się na tak ogromny wys i ł ek — i to bezinteresownie, 
t y l k o po t o , aby u t r w a l i ć p a m i ę ć wydarzenia. W ł a ś n i e ten 
wys i ł ek amatora zdaje się w t y m p rzypadku p r z e m a w i a ć na 
k o r z y ś ć sprawy, wnosząc element osobistego p r z e ż y c i a , z a a n g a ż o ­
wania . Od zawodowego plas tyka o c z e k i w a l i b y ś m y innego stopnia 
s p r a w n o ś c i , i l u z j i b i t w y , j a k w Panoramie R a c ł a w i c k i e j — alo 
też c z u l i b y ś m y , że jest to dz ie ło przez of ic ja lną i n s t y t u c j ę z a m ó ­
wione, dyskutowane, oconiane —• dz ie ło , k t ó r o ar tysta w y k o n a ł 

na z a m ó w i e n i e , a więc profesjonalnie, i że g i lyby z a m ó w i o n o 
u niego inne dz ie ło , ł o w n i e sprawnie by j e w y k o n a ł . Oczywiśc ie 
za o d p o w i e d n i ą z a p ł a t ę . A t u nic z tego. A u t o r nie dość , żo n i ­
czego nie o t r z y m a ł , jeszcze sam m u s i a ł p o n i e ś ć dużo koszta 
i włożyć wszystkie swe u m i e j ę t n o ś c i w' dz ie ło . N i e u d o l n o ś ć 
w paradoksalny s p o s ó b p o ś w i a d c z a w a g ę sprawy, wzmacnia 
okspres ję odbioru . Ale gdyby t w ó r c a „ P a n o r a m y " m i a ł bardziej 
w y o s t r z o n ą ś w i a d o m o ś ć , nie z d e c y d o w a ł b y się zapewne na rea l i ­
zację takiego zamierzenia. T y l k o amator l ub l udowy ar tysta 
m o ż e b y ć do tego zdolny, p o n i e w a ż mierzy s i ły na zamiary, 
p o n i e w a ż m y ś l i przede wszys tk im o t y m , co go a n g a ż u j e i co 
c h c i a ł b y u t r w a l i ć dla i nnych , dla p o t o m n o ś c i . 

Ryszard Hlebowicz nie jest j e d y n y m , k t ó r y z d e c y d o w a ł 
s ię sam p o d j ą ć podobno zadanie. W latach p i ę ć d z i e s i ą t y c h , 
przez wiolo l a t m a l o w a ł we Franc j i swoją p a n o r a m ę „ Z a chlebem" 
J ó z e f W i ą c e k , g ó r n i k - c m i g r a n t . Ma lowa ł nio dlatego, żo b y ł 
malarzem (bo nic by ł ) , ale po to , aby p o k a z a ć gorycz życ ia 
emigranta , aby przestrzec m ł o d y c h , p o k a z a ć los jego pokolenia. 
U z n a ł , że najlepiej to w y r a z i m a l u j ą c p a n o r a m ę , z łożoną z k i l k u ­
nastu o b r a z ó w , zaczą ł więc malowa,ć , nio p r z e j m u j ą c się t y m , 
że właśc iwie nic o malowaniu nie w iedz i a ł . N a w ł a s n y koszt 
p r z y w i ó z ł swe dzieło do k r a j u , p o k o n u j ą c niezliczone t r u d n o ś c i 
z w i ą z a n e z jego wys tawien iem. 1 

Znam wielu l udz i okaleczonych w o j n ą , w ięźn iów o b o z ó w 
koncentracyjnych, u c z e s t n i k ó w Powstania, k t ó r z y po z a k o ń c z e ­
n i u wo jny zdecydowali się poświęc ić ca ły wolny czas u t rwa l an iu 
togo, co p r z e ż y l i , co widz ie l i . W i e l u — t y s i ą c e , d z i e s i ą t k i t y s i ę c y —• 
p isa ło i pisze p a m i ę t n i k i , 2 i n n i , o predylekcjach raczej plastycz­
nych , w y p o w i a d a j ą się w seriach o b r a z ó w , r y s u n k ó w , r z e ź b , 
g ra f ik . Jeszcze niedawno p r z y c h o d z i ł do mnie , do I n s t y t u t u 
Sz tuk i , uczestnik warszawskiego Powstania, k t ó r y o d t w a r z a ł 
w l i n o r y t a c h z a p a m i ę t a n e sceny z w y d a r z e ń , k t ó r y c h nie, u m i a ł 

11. 3. Żołnierz z b ia ło -cze rwoną fła.gą 
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I I . 6. Czołg niemiecki a t a k u j ą c y bunkier 

I I . 7—9. Sceny z w a l k i 
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11. 12. Zwiad kawaleryjski 

11. 13—15. U c i e k a j ą c a l udność 



z a p o m n i e ć . „ P a n i e , m ó w i ł , szukam t y c h , k t ó r z y b y l i wtedy ze 
m n ą . Nie p a m i ę t a m j u ż , czy t o n J ó z e k s t a ł t u , pod ś c i a n ą , czy 
t a m pod schodami, k i edy ten granat w y b u c h n ą ł " . O d t w a r z a ł 
a p o k a l i p s ę , przez k t ó r ą p rzeszed ł , nie m y ś l ą c o ha rmon i i , p i ę k n i e 
k resk i . B y ł j a k fo tograf swojej, a t a k ż e zbiorowej p a m i ę c i . 

Jednak m i ę d z y n i m i a Hlebowiczem istnieje i s to tna róż­
nica — oni o p i s u j ą to , co r zeczywiśc ie p r z e ż y l i , on, z n a j ą c realia. 

wo jny , wczuwa się w s y t u a c j ę , k t ó r e j sam nie p r z e ż y ł . On i c h c ą 
d a ć ś w i a d e c t w o prawdzie, on u p a m i ę t n i ć fak t z bl iskiej m u 
h i s t o r i i . F a k t , z k t ó r y m , j a k m i się wydaje, u t o ż s a m i a się coraz 
bardziej , a i ca ła sytuacja ustawia go w r o l i uczestnika w y d a r z e ń 
pod Wizna . K a ż d y , k t o o g l ą d a „ P a n o r a m ę " oczekuje, że jej 
t w ó r c a w i d z i a ł i p r z e ż y ł to , o czym opowiada. Trudno m ó w i ć — 
„ t a k , to b y ł o rzeczywiśc ie t u , na t y m terenie, ale ja to znam 
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I I . 10. Żołnierz z karabinem 

t y l k o z o p o w i a d a ń i k s i ą ż e k " . D w u z n a c z n o ś ć sy tuacj i m o ż n a 
dostrzec nawet w p i e c z ą t c e , k t ó r ą t w ó r c a „ P a n o r a m y " opatruje 
fotografio ekspozycji czy ka ta logi swych prac. Czytamy na n i e j : 

Panorama Obrony W i z n y 
Ryszard Hlebowicz 
Weteran Obrony 
Sul in l l . N a r w i ą 

C z y t a j ą c , m o ż n a sądz ić , że Hlebowicz w idz i a ł to , co przed­
stawia w „ P a n o r a m i e " . M o ż n a p r z y p u s z c z a ć , że b y ł t u , u boku 
k p t . Raginisa. M i s t e r n o ś ć i p r z e w r o t n o ś ć s f o r m u ł o w a n i a polega 
na tyra, że b ę d ą c prawdziwe, sugeruje j ednocześn i e i n n ą , oczeki­
w a n ą przez widza, i n t e r p r e t a c j ę . Hlebowicz walczy ł bowiem 
rzeczywiśc io w t y c h okolicach, na p o c z ą t k u w r z e ś n i a 1939 г., 
ale nie b r a ł u d z i a ł u w zdarzeniach, k t ó r e przedstawia w „ P a n o ­
ramie" . .Formalnie ma prawo u w a ż a ć się za wcierana obrony. . . 
A , że k t o ś p o d k ł a d a pod to l u ź n ą t r e ść , jego sprawa... 

U r o d z i ł się 6 sierpnia 1914 r. w miasteczku R o ś , w d a w n y m 
powiecie w o ł k o w y s k i m . Ojciec by ł kelnerem w Grodnie, w Re­
sursie Obywatelskie j . Chłopiec spędz i ł m ł o d e la ta we wsi , pomaga­
j ąc w gospodarstwie. Po u k o ń c z e n i u szko ły podstawowej w y ­
j e c h a ł do B i a ł e g o s t o k u , tam pracował w fabryce pluszu, a po tem 
w y u c z y ł s ię zawodu wulkaniza tora . S łużbę w o j s k o w ą odbywał 
w Brygadzie Ciężk ich K a r a b i n ó w Maszynowych (w S u w a ł k a c h ) . 
K i e d y w y b u c h ł a wojna, z a m e l d o w a ł s ię w 9 p u ł k u S t r ze l ców 
K o n n y c h . Miał j uż wówczas s t o p i e ń kaprala. P o n i e w a ż otrzy­
mano w D o w ó d z t w i e meldunek o pojawieniu s ię niemieckich 
spadochroniarzy wysiano go wraz z JO żo łn i e r zami na bagna 
w rejonie W i z n y , by zlokalizowali i s chwyta l i d y w e r s a n t ó w . 
Późnie j wycofa! się. wraz zc s w y m p u ł k i e m pod B a r a n ó w , p rzeży ł 
k lęskę , internowanie. Z obozu uc iek ł , p r z e d z i e r a ł s ię k u rodzin­
n y m s t ronom. Schwytany w lesie, przy p r ó b i e p rze j śc i a granicy, 
s iedzia ł w Olecku, a potem w Brześc iu . Z w o l n i l i go, pojechał do 

B i a ł e g o s t o k u , o t w o r z y ł warsztat blacharski . W s t ą p i ł do A K , 
p r a c o w a ł przez pewien czas jako palacz w k o t ł o w n i , b r a ł u d z i a ł 
w akcja,ch s a b o t a ż o w y c h . Po z a k o ń c z e n i u wo jny p rzen iós ł się na 
W y b r z e ż e , potem wróci ł do B i a ł e g o s t o k u , gdzie założył r o d z i n ę 
i do p rze j śc i a na r e n t ę p r o w a d z i ł warsztat wulkaniza torsk i . 

Zaczą ł m a l o w a ć gdz ieś około 1966—7 roku . B y ł rekonwa­
lescentem, po resekcji części ż o ł ą d k a . M a l o w a ł pe j zaże , w y s t a w i a ł 
na r ó ż n y c h wystf.wach p l a s t y k i a m a t o r ó w , 3 ale n u r t o w a ł a go 
m y ś l , że powinien s t w o r z y ć coś , co będz i e t rwale i pozostanie 
po n i m , a, zarazem będz ie w a ż n e dla l u d z i . P a m i ę t a ł f i l m , k t ó r y 
w y w a r ł na n i m w młodośc i ogromne w r a ż e n i e — „ N a Syb i r " , 
z Brodziszom i S m o s a r s k ą . „ C h c i a ł e m , m ó w i , zos t awić coś po 
sobie dla m ł o d e g o pokolenia" . Zamiar s k r y s t a l i z o w a ł się gdz ieś 
ok. 1970 r. K u p i ł w ó w c z a s za 5.000 zł. p ó ł h e k t a r o w ą dz ia łkę 
r e k r e a c y j n ą w Sulinie i p o s t a n o w i ł w łaśn ie na, niej w y s t a w i ć 
swego rodzaju p o m n i k Obrony W i z n y . U t r w a l i ć p a m i ę ć wyda­
rzania, ale zarazem i zos t awić ś l ad po sobie. T r w a ł y ś lad . Dlatego 
z d e c y d o w a ł , że to b ę d ą r z e ź b y . Ale nie z drewna, chcia ł , aby to 
r z e ź b y przot rwaly pokolenia. P r ó b o w a ł więc rzeźbić w gipsie, 
ale gips ł a t w o się k r u s z y ł , nie b y l t r w a ł y . Z d e c y d o w a ł się więc 
na cement, zbrojony p r ę t a m i meta lu . O t y m , że n igdy d o t ą d nie 
rzeźb i ł , nie m y ś l a ł . Może , gdyby m i a ł ś w i a d o m o ś ć tego, czym jest 
r zeźba , sztuka etc. nio z d e c y d o w a ł b y się na podjęc ie pracy. . . 
ale ś w i a d o m o ś c i tej nie m i a l . Pierwszo postaci s t a n ę ł y w 1976 r. 
Ż o n a , syn, nie protes towal i , że wydaje p i e n i ą d z e . Nawet zachęca l i 
go. W m i a r ę , j ak p o w s t a w a ł zarys „ P a n o r a m y " n a b i e r a ł pew­
nośc i . Ludzie interesowali s ię t y m , co r o b i . W ł a d z o t a k ż e o k a z a ł y 
m u pomoc. 

Teraz wszystko jest gotowe. Od wczesnej wiosny do późne j 
jesieni mieszka w swym muzeum. N a śc ianac ł i campingowych 
d o m k ó w (pos t awi ł k i l ka ) w i szą obrazy. Takie , j a k i c h tj^siące 
m o ż n a obe j rzeć na wystawach a m a t o r ó w . Z w i e d z a j ą c y m c h ę t n i e 

11. 17. Tablica p a m i ą t k o w a ustawiona obok bunkra. Napis : 
„Cześć Bohaterom O b r o ń c o m Wizny 1939" 
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pokazuje swoje wiersze i f raszki . Też tak ie , j a k i c h t y s i ą c e p i s zą przetrwa wszystko, deszcze, mrozy, u p a ł y , w i a t r y . Nawet r ę k o m 
d o m o r o ś l i poeci. Ale zdaje sobie s p r a w ę , że jeś l i coś m u zapewni chuligana się oprze. I to b ę d z i e ten ś l ad , k t ó r y pozostawi po 
s ł a w ę , c h o ć b y l o k a l n ą , to w ł a ś n i e „ P a n o r a m a " . Ona — wierzy — sobie. 

P R Z Y P I S Y 

1 Por. Mar ia Ż y w i r s k a , Panorama Józefa Wiącka, „ P o l s k a P i ę k n y c h w B i a ł y m s t o k u zorgan izowało w y s t a w ę prac i w y d a ł o 
Sztuka L u d o w a " , 1965, nr 4 ka ta log : Malarstwo Ryszarda Hlebowicza. Wymien iono w n i m 

2 Po wojnie p o w s t a ł o ponad 500 ty s i ęcy p a m i ę t n i k ó w 6 p l ene rów, w k t ó r y c h b r a ł u d z i a ł oraz 23 wys tawy (11 i ndy widu-
3 We wrześn iu 1980 r. Towarzystwo Przy jac ió ł Sztuk alnych w : B i a ł y m s t o k u , W i ź n i e , Tykocinie) . 

I I . 18. Ptaszki na ścianie d o m k u campingowego 

K o t . : Jan Świdersk i 




